
Święto Francji. 
W dniu dzisiejszym nasza sojuszniczka i wierna 

przyjaciółka Francja, obchodzi swoje swięto narodowe! 
Cała Polska, jak długa i szeroka od sinych wó~ 
Bałtyku, aż pod Tatr szczyty, od brzegów Odry, az 
hen do dalekieh rubieży Rzyczypospolitej jedpoczy się 
w serdecznym i zgodnym porywie z siostrzaną Francją, 
a dzień 14 lipca tak dla niej uroczysty jest nam rów­
nież drogi. 

Francja i Polska! . 
Te dwa narody zespoliły się z sobą ściśle węzła­

mi wspólnego ukochania przeżyć tak P?tężt:ie, że 
żadne wypadki dziejowe, żadne trudy wraze me zdo­
łają tych węzłów zerwać. Zadzierżgnęły się one jeszcze 
kiedy to „orły srebrne obok złotych" szły w jednym 
szeregu na polu bitew, a p,rzyświecała im wielka po­
tężna gwiazda Napoleona! Tam na polach bitew, pod 
Adygą, Veroną, Hohenlinden, Austerlitz, Jena i w tylu, 
i tylu innych mieJscowościach zostało • zawarte bra­
terstwo broni, przypieczętowane krwią ofiarną, prze­
hmą w walce z jednym wrogiem a takie pr,::ymierze 
jest zawsze nierozerwalne i przetrwa wieki całe. Tam 
marli obok siebie, złączeni uściskiem i gwardzista, 
lew napoleo(1ski, i zwykły piechur francuski i nasz 
legionista, i dziarski szwolezer, a wszyscy marli z 
okrzykiem: ,,Vive !'Empereur!" U polaków okrzyk 
ten łączył si~ jeszcze z innym: ,,za Polskę". I gdzie 
tylko rzucić okiem po całym świe~ie, ~sz~dzie leżą 
obok siebie ciała poległych francuskich zołmerzy oraz 
polskich jak to przepięknie mówi poeta: 

„Polsko l Polsko! Ty je poznasz przecie 
I skr0pisz łza.mi ziemię uświęconą! 
Na jednych - śniegiem wiatr sybirski niesie, 
Na drugich -. piaski żarem słońca płoną! 
A jeszcze inne leżą na dnie morza . . . . 
A jeszcze inne .. ,. tylko moa wie Boża! ... 
.A kiedy zgasła gwiazda·Nap,ole?na, kie~y ~szyscy 

go odstąpili, myśmy jedni ~ytrwal! przy w~elk1m Ce­
sarzu, a Książę Józef PomatoV:sk1 odrz~c1ł kuszące 
propozycje cesarza Aleksandra 1 wolał zgmąć w nur­
tach Bistry, niż zaprzepaścić swój honor i honor Polsk_i l 

A potem, gdy nad naszą Ojczyzną rozpętał su: 
dzień ternr rządów zaborczych i Polacy byli zmuszeni 
uciekać przed rozlicznemi prześladowaniami - uda­
wali się oni wszyscy pod opiekuńcze skrzydła sio­
strzanej Francji i tam utworzyła się kolonja Polska, 
któr~j je-dyną rr:yślą prz.;w0dnią było: ,,Jeszcze Polska 
nie zginęła"!!! Tam również z kat:dry u~iwersy­
teckiej w College de France rozlegał się potęzny głos. 
Tego, co zwiastował naszym rodakom "jutrzenkę swo­
body", kazał im wierzyć niezłomnie, że nadejdzie 
żbawienh słońce" - z tej katedry przemawiał nasz 

~ieszcz narodowy, Adam Mickiewicz. Jego płomienne 
słowa zwiastowały światu całemu, że Polska żyje, że 
niedługo nadejdzie dzień oczekiwania, w_ którym. po­
wstanie Ona zmartwych, aby pełnić w dalszym ciągu 
swą wielką misję przedmurza cywilizacji pomiędzy 
Wschodem i Zachodem! 

Kiedy w roku 1914 nad całym światem r~zpęt~ł 
się szalony huragan wojny, wtedy nasze spo1rzema 
zwróciły się . znów w kierunku Francji z niezłomną 
wiarą i ufności,t, że Ona nas nie zawiedzie. I tak się 
stało l Francja jedna z pierwszych kategorycznie o­
świadczyła, że Polska musi powstać jako potężne mo­
carstwo. Ona pot:lczas pracy nad traktatem wersalskim 
broniła wytrwale naszych praw. Jej rzecznik p. Cle­
menceau staczał za Polskę dyplomatyczne boje, zwal­
czając zakusy rozmaitych wrogich nam czynnikó~! 
przeważnie pochodzenia anonimowego. W os!atme! 
zaś d.obie mamy również niezbita dowody życzhwośc1 
dla naszej Francji, pospieszyła z pomocą Polsce, gdy 
zagrażały Jej w ubiegłym roku l.wrdy bolszewickie, a 
!:_n. Weygand z swoim genjuszem wojennym przy-
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Przekład z włoskiego Bronisławy Neufeldównej. 

- To plotki, to kłamstwa, ni~tyle złośliwe, ile głu­
pie... A co do t':ego_ żądania, żaluJę bardzo, ale jestem 
zmuszony 011powiedz1eć ci: nie, stanowczo nie... Przede­
wszystkiem J:lie rnam czasu i jutro jadę do Wenecji. 
Potem mam dużo zo~owiązań względem Bonaldiego. 
,.Ditesa Lombarda" zaJmowała się zawsze mną, i memi 
utworami bardzo życzliwie. Wreszcie... (Franciszek 
blizki jest wybuchu, ale pow~rzymuje zfość swoją,) chcę 
być szanowny, a ztąd sz~DUJę innych i nie chcę służyć 
za komparsa. lub za niarJonetkę w twoich wybrykach. 
Zegnam cię". dobranoc! 

Są już teraz na plaeu Katedralnym. Franciszek 
dostrzega przejeżdżającą doro~kę i rzuca się, by ją za­
trzymae. 

, _Nespola ?hwyta l!,raneiszka za rękę; już się nie 
• śm1eJe, blady Jest, przerażony, 

- Tu chodzi o mój honor, Roero ... l\Iasz słuszność ... 
jestem lekkomyślny, gwałtowny, jestem warjat, nie mia• 
łem racji; ale teraz ,c~odzi o mój hon~r. Już zapóźno_: 
trzeba ~yć w k'.1wiarm o_ pół do ósmeJ, . Kogo ja znaJ­
dę o teJ godzime? Powrocił'em z Ameryki przed dwoma 
tygo~niami. Nie mam nikogo, na którego mógłbym li-
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czynił się z nakimicie do słynnego cudu nad Wisłą' 
teraz w sprawie Sląska Jej projekt zbiega się całko~ 
wicie z naszemi słusznemi żądaniami a p. Briand broni 
go i bronić będzie do upadłego na zebraniu Rady 
Najwyższej. 

Polska nie zapomni nigdy tego wszystkiego, co 
dla Niej zrobiła Francja i dlatego , dziś, gdy nad 
Sekwaną nasza sojuszniczka obchodzi święto narodowe 
z całego serca wołamy: ,.Vive la France !11 

O Górny iąsk. 
- Ustąpienie gen. Leronda. Wielkie wrażenie 

wywołało w Paryżu wniesiona przez ge·n. Lerond'a 
prośba o odwołanie go ze stanowiska komisarza fran­
cuskiego i przewodniczącego Komisji Międzysojusz­
niczej na G. Sląsku. Jako powód prośby gen. Lerond 
podaje słaby stan zdrowia. ,. Eclair" wyraża zaniepo­
kojenit! z powodu tego nieoczekiwanego postanowie­
nia generała i wyraża zdanie, że zostanie ono spo­
wodowane nietyle stanem zdrowia, ile raczej sprowo­
kowane orjentacją, którą narzucono Komisji, a która 
sprzeciwia się zapatrywaniom Lerond'a, przychylnym 
dla Polski. ,,L'homme Libre" obawia się, że w tych 
warunkach sprawozdanie Komisji będzie zredagowane 
zgodnie z pragnieniamt Anglji, a wbrew interesom 
Polski. 

ladomośd poEib,ane„ 
- Unifikacja naszej dzielnicy. Rada Ministrów na 

posiedzeniu w dniu dzisiejszym rozpatrywała w dal­
szym ciągu projekt budżetu paflstwowego i zatwier-
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dziła budżet Min. dzieln. Pr., Min. Skarbu, Min. 
Wojny, Min. Robót Pub!. i Głównego Urzędu Ziem­
skiego. Przy· budżecie Min. b. Dzieln. Pr. Rada 
ministrów uchwaliła przeprowadzenie włączenie b. 
d~ieln. pru~~· do ogólne; administracji Rzeczpospoli-
teJ w term1me 1. wrześma br. W pierwszym rzędzie 
nastąpić ma unifikacja pod względem administracji 
skarbowej. 

- Demokratyzm konstytucji polskiej. ,,Informa­
tion" ogłasza prącę prof. Aulard'a, jednego z przy­
wódców postę1,owości i radykalizmu społecznego we 
Francji o konstytucji polskiej. Autor stwierdza cha­
rakter demokratyczny konstytucji polskiej i postęp jaki 
ona wykazuje w porówn.aniu z konstytucją francuską 
w kwestji odpowiedzialności ministrów i sposobu ogła­
szania ustaw, R"7~ jedy!!ie prof. Aulard'a, który zna­
ny jest z walki z kościołem katolickim we Francji, 
postanowienia, odnoszące się do kościoła katolickiego 
i do przysięgi prezydenta Rzeczypo~politej. P. Aulard 
wyraża nadzieję, że Polska uniknie pomieszania religji 
z polityką i zastosuje w całej pełni w sprawach reli­
gijnych liberalizm zachodni. 

- Drwiny ze sprawiedliwości. Trybunał Rze~zy 
w Lipska uniewinił gen. Schacka i Kruszkę. Z Lip­
sku donoszą: Członkowie francuskiej delegacji do roz­
praw przeciw przestępcom wojennym, oraz świad­
kowie francuscy na rozkaz rządu francuskiego od­
jechali do Francji. - Z Brukseli donoszą: Rząd bel­
gijski zawiadomił Francję, że odwołuje swoją delegację 
wysłaną do Lipska na toczące si~ tam procesy o 
zbrodnie wojenne. • • 

Wiadomości z bHska i daleka. 
Bonawentury. 

Wschód słońca o godz. 3.56. Zachód o godz. 8.15 .. 
Wschód księż. o godz .. 2.45. Zachód o godz. rano. 

* Brak pomieszkań. Na ostatnim wiecu w Strzel­
nicy poruszył jeden z robotników panującą nędzą mieszka­
niową i npwał bardzo słusznie wielkiem „świństwem", że 
musi razem z 5 dziećmi, z których najstarsza córką liczy 
lat 13, zamieszkiwać tylko jeden nędzny pokój. Ze sto- · 
sunki takie nie przyczynią się do p0dniesięnia moralności, 
zapewne każdy zrozumie. N1ed~wno, o~był;:> się zebranie 
w hotelu Polskim celem założema spoll(I, ktoraby budowała 

- Mówifem ci, że nie mog~, że. mam wieczór za-
j~ty. . 

- Wejdziesz tylko do kawiami, załatwisz się ~v 
pięć minut. Przyjmuj~ wszystkie warunki mego przeci­
wnika ... będę się nawiet bil' we fraku, jeżeli zechce! 

Pr~yjaciel Nespola jest już teraz pewien, że Roero 
mu się nie wymknie; śmieje się tedy znó~· ze zwykłą 
niefrasobliwością 

Istotnie Franciszek <łaje znak woźnicy, żeby zacze­
kał i wraca do swego straszliwego nudziarza; _wysyła 
go szczerze do wszystkich diabłów, a.Je w glęl.n duszy 
mówi też ~ obie, że· nie może go opuścić. 

Niektórzy przyjaciele są jak choroby: przycl1odz11 
wbrew twojej woli i nie ll:!a na nich r~dy' można tylko 
mieć nadzieję, że znikną. JaknajprędzeJ. 

Roero zna jut Nespo]ę od Ja!; kil_Irn. Spo~kał go 
pierwszy raz na scenie teatru Manzomego, Dt1sitlj w 
wielkim świecie „premierov,ym·', w Medyolanie, Roero 
jest autorem modnym, dzięki swej subte_lnej kazuistyce 
,,a la ~ourget" .. Niegdyś mniemano, _że Je~t ~ogaty tył· 
ko w pieniądze 1 w dobry smak. Nie lubił 3eszcz e te­
a~ru, lecz tylko aktorki, i nara~ stal_o się, że P.~wneg.o 
wieczora bez namysłu przyrzekł' JedneJ z nich, 1z nap1-
sze przysłowie na jej benefis. Napisał', nie przy~il!~UQ 
jąc wagi do utworu, przeczytał go aktorom, przyJac10-
lom, w klubie, u d'Oreow; kazał go 1n·zepisać i odby­
wać próby; poczem nag-le, na. dwa dni przed przedsta­
wieniem, oczy mu się otworzyły i pomyślał z przeraże­
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<. 1 z cło vi Jo ,t uy, Jest co 1aJ,11111tJ wątp11wern. 
Przekonaliśmy się już na owem zebraniu, że właśnie ci, 
którzy mogliby większe sumy na ten· cel złożyć i w których 
własnym interesie przedewszystkiem leżałoby przyczynić się 
do zaspokojenia głodu mieszkaniowego szczególnie warstw 
robotniczych - świecili pustkami. Oczywiście zawstydza­
jący objaw tembardziej, że ze strony niemieckiej ofiarowano 
3· miljony marek pod w ar u n kie m, że i Polacy conaj­
mniej taką samą sumę złożą. Nie wchodzimy w to, czy 
sprytne obliczenie czy rzeczywiście miłość bliźniego spowo­
dowały obie niemiockie firmy do tak hojnego daru. W 
każdym razie byłoby pożądane, aby powyżej zawiązana 
spółka pozyskała jak największą Jiczbc członków, zwłaszcza 
takich, którzy pokaźne sumy bez uszczerbku dla siebie na 
ten cel pośw_ięcić mogą, W tej myśli życzymy spółce po­
myślnego rozwoju J osiągnięcia jaknajwiększego sukcesu. 
Zanim jednakże spółka rozpoczpie budowanie domków, na­
leży nam się zastanowić, czy doprawdy na razie niema 
sposobu uruchomić chociażby kilkanaście pomieszkaó, aby 
chociaż__ w części. polepszyć obecne położenie i zaradzić tern 
samem coraz bardziej szerzącemu się paskarstwu mieszka­
niowemu. Oto służymy tylko trzyma przykładami. Już raz 
przed blisko rokiem zwróciliśmy w „Qtosie11 uwagę na 
kamienicę, stojącą tuż zaraz za bóźnicą. Kamienica jest 

• jednopiętrowa, masywna i mogłaby pomieścić dobrze aż 4 
rodziny. Brakują tylko szyby, cokolwiek naprawy i świeże 
pomalowanie budynku, a byłby piękny dom mieszkalny! 
Sprawę te poruszył przed kilku miesiącami także p, Rzepka 
w radzie· miejskiej, lecz dotąd nie słychać ani widać, aby 
w tej sprawie jakieś kroki poczyniono. Własność ta nal~)'. 
do gminy żydowskiej i wygląd jej odpowiada najzupeł~1e1 
jej właścicielom... Dlaczego nie zmuszono _dotychczas gn11~ę 
żydowską do naprawy domu? Przed rokiem było ~naczm~ 
taniej a i dziś jeszcze jest taniej dom naprawić niźli d?m~1 
budować. - Dalej : przy ul. Dworcowej nr. 35 zna1~u1e 
się wielki, bo czteropiętrowy piękny gmach, a jego miesz­
kańcami oprócz właściciela są - meble... Meble? Tak 
meble, bo od dołu do góry są pokoje meblami zap~ha~e 
a już od przeszło roku podobno właściciel nie trudn( się 
sprzedażą mebli. Dlaczego? Jestto już j ego tajemmcą a 
my myślmy nad tern jak nam się pódoba- bo me~le bę~ą 
droższe nim dłużej leżą, lokatorom zaś trzeba dac poko1e 
naprawiać i tak dalej to przeklęte itd. Lecz i. tu trzeba się 
zapytać, dlaczego komisja mieszkaniowa dotąd m~ w~i:oczyła? 
Przecież chyba moralnem jest, jeśli meble SYJ?talm_ 1 s~!on_u 
razem z kuchnią w jednym śpichżu lub sklepie. m1eśc1t się 
będą aniżeli ojciec, matka i pięciorgo dzieci w _Jedn)'.1!1 po­
koiku ! Dalej donoszą nam, że zaraz naprzeciw teize_ ka­
miecy, tj. Dworcowej nr, 50, wynajęła sobie żydowska f1_rma 
Paul Landau ubikacje na biura spedycyjne i podobno bturo 
to tylko fig u ruje, bo w rzeczywistości nikt w nim nie 
pracuje - jak inni twiel;'dzą: będzie dopiero pracowało, 
skoro granice do Niemiec otwarte będą... I tak moglibyś­
my więcej przykładów przytoczyć. Redakcji zresztą jest 
obojętne, w jakim celu firmy ubikacje dla siebie wynajmują. 
Domagać się jednakże musimy i wciąż będziemy, ażeby te 
ubikacje, które się dla mieszkań ludzkich nadawają, na ten 
cel też wyznaczono, a nie że jednostki zajmują całe apar­
tamenta i tylko firmą lub martwemi przedmiotami n~peł• 
niali, zaś ludzie jak bydło pó norach się tarzali. Pospiech 
w tym kierunku jest konieczny. . . , 

" Zwracamy uwagę na ogłoszeme p. J. Damelaka, 
który z dniem dzisiejszym otwiera· w Rynku skład bławatów, 
kapeluszy, bielizny itd. Przedsiębiorstwu szcz9ść Boże_ 

Ochot. Straż Pożarna. Czwartek 14. bm. o godz. 
8-mej wiecz. zebranie. Dziś (środa) o godz. 8-mej 
wiecz. posiedzenie zarządu i .komisji u drh. Dudziaka. 

Wszystkich członków Tow. Wojaków, którzy nie 
mają pracy, wzywa się, aby przybyli na posiedzenie 
dziś w środę dn. 13. o godz. "8-mej wiecz. do hotelu 
_,,Bristol" ul. Dworcowa. K. O. P. Z. 
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OBJĘTY PO BRAC, ROSENBAUM. 
MOJEM ZADANIEM BĘDZIE SZAN. 
PUBL. JAKNAJT~NI,EJ DOBRYM TO-
\Xf AREM OBSŁUZYC. - - - - - -
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'el Ił licytacja! 
W piątek dnia 15. lipca rb. przed poł. o godz. • 9 

sprzedawać będę w gościncu pod „białym łabędziem" 
ul. Leszczyńskich 44 w wielkiej remizie w drodze do­
browolnej licytacji najwięcej dającemu za gotówką: 

1 szafe do rzeczy, 2 szafy kuchenne, 2 komody, 
stoły, krzesełka, 1 wielkie i 1 mało lustro, 1 zielonem 
pluszem ·obitą ławkę, 1 wózik dziecięcy, 1 ubranko 
dla chłopca, koszule damskie i męskie, ilość sta.rych 
po11czo~h, narzędzia siodlarskie, 1 dobrą centryfug~, 
! O'TI"l. wóz ohoczy, r tigil' •. , r f'_r'" o :.,,.,,. 
mc,skit. i aamGk c, 1 m..:ć tM 2,. 1, 1 • tl r 
zeczy, szysfoie o„ostaw:c! b~d:; sorzed:inP. 
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,zpor~Qdzenle miastu Leszna 
t cz ce środków zarudczJch 
teelco brukowi miesznnń. 

§ 1. 
O"< by, nie mające w chwili ogłoszenia niniej­

szego s.atutu stałego miejsca zamieszkania w mieście 
,eizrti• na stało do Leszna sp,owadzić się mogą 

ty!!< u poprzedniem zezwoleniem Magistratu. 
W• ,osek. o zezwelenie należy. podać na piśmie. 

i'..czwo1 ,1ia udziela i odmawia się na piśmie. Zezwo• 
lr:ni: o mówić nie wolno osobom powołaqym na 
t rzll,d p bliczny, którym władza ich przełożona wyzna­
czyh i o miejsce urzc;dowania Leszno. 

' § 2. 
lv'Ht jscowy Urząd Policyjny odmówi zapisania 

zgf0sie1,ia na stały pobyt, o ile zgłaszający si~, nie 
pue1 le • J piśmienne~o zezwolenia Magistratu._ 

§ 3: 
• Nic wolno ani wy~ajmować ani najmować mies·z­

~r.ni11 ja~iegokolwickbądź rodzaju dla takich osób, 
klór dotychczas . nic zamieszkiwały w Lesznie, ani 
Uf.}:)kały piśmienneto zezwolenia Magistratu wymie-
11ii:>ne~o 2 § 1. • . 

'11 wy zawarte wbrew niniejszym przepisom są 
niew,żr,. 

§ 4. 

PODZIĘKOWANIE! 
Za wyrażone współczucie i liczny udział 

\V pogrz_ebie ukochanej zmarłej, jako też za liczne 
wieńce składam na tej drodze serde~zne 

,J ó zapłać'~! 
Staniilaw Sibilski. ~\ 

== ::: 
a§ 
§§i 

3ameczek! 
1111111m111111111m111111111m11111111mmmm111mmm 

3ameczek! 
W niedzielę, dnia !17. lipca 1921 
urządza orkiestra kolejowa pod. 
kierownictwem p. Orafki pierwszy 

wielki ko cer 
Początek o godzinie 2 po poł. 
Po koncercie zabawa. z tańcami. 
O łaskawe poparcie prosi 

Dyry gen t orkiestry kolejowej. 

Celem podniesienia hodowli drobiu, która 
8
w o- l:m1111111m111mmm111111111m1111111111111111mm111111111111111m111m111m11111111111mm1111mm111m1111m11 

~~~t!~ż~~!\~~ł~l s:~~~:;itnie~~r!i ;n~c;;p~dt~~~~ M~1·~ l~kal~ -~)$Ur 1· ·au yen poszczególnego hodowcy dalby jemu dochód. Wielko- • 

~~~sa~~~a~ta 0!1~~1:~~i ~lr~z~!s~:~~~:;rcę~~~:ug?~ • • • ~ 
połowie września ma się odbyć pierwsze publiczne pozostaną od czwartku d. 14. bm. do czwartku d. 21 bm. rano 
zebranie. Wielkopolska Izba Rolnicza prosi, aby ho- k o t 
dow_cy zgłaszali sii: ~o niei podaj.ąc dokła~ne adresy.. l m DI ~ ~ 
Z p1erwszem zebramem połączona będzie wystawa . 
narzędzi, maszyn i t. d. Będą też wykłady,. zastoso-
wane do hodowli drobiu oraz produktów drobiowych. ~ 
Zachęcamywszystkichhodowcówdrobiud©tejorganizacji. PRUSZAK, poi. nzn. auke. i zaprz. taksator. 

Leszno, dnia 13. lipca 1921 r. ------,.,-----------;_ ____ _ 

• 1\/.Cagis"tra:t. Baczność! Baczność! 
nie. Restauratorzy ro Leszu.ie i okolic~. 
n.afty . Ponieważ sprytownia w Lesznie sprzedaje nie posiada­

Jącym konsensu setki litrów okowity o wiele taniej niż nam, 
• zwołuj!! Związek Restauratorów, Hotelistów i posiedzic. kawiarń 

Na majowe znaczki nr. 1-4 ma być wydana nafta 
po 1 litrze w cenie 35· mk. Znaczki na miesiąc 
c;zerwi~c nie powinny być odci~te, lecz tylkg firmowym 
stemplem odstemplowane. Pozostającą. u kupców 
resztę nieodebranej nafty nie wolno bez znaczków 
sprzedawać.· Ma się odbyć rewizja zapasów. Pozo­
stające u kupców nie odci~te znaczki za kwiecień 1921 
muszą być odcięte i w biurze 13 na ratuszu oddane 
celem dalszej kontroli. 

Leszno, dnia 13. lipca 1921 r. 

1«11lstrat. 
łła wmlkie uronntom 
tamil. uolernm róine gatunki 

Lmi~r ÓW. Ta kJ ina 

,na piątek 15. 7. popoł. o godz. 3 w Hotelu Dworcowym. 
Ponieważ sprawę trzeba wyświetlić, powinien każdy ko­

lega na zebranie się stawić. Z A R Z Ą O. 

ucutacia nrz~musowa t Puyjmui~ • ~o !łY[ia : 
W sobotę, dma • 16. bm. o . . 

godz. 11 przed poł. sprzedawać Garderobę dammką or'!z 
będę w Ooniembicach w pod w. dziecięcą także ubrani.a 
dominialnem 1 konia najwio- :-: wiejskie. :-: 
cej dającemu za gotówkę. • . Wszelkie przeróbki. 

• Nawrocki, . ulica Llpov~a 84 p. ! .• 
kom. sądowy w Leszme. • 

2000 marek 
4 szt. po 500 • podjęte na 
poczcie należy oddać do 
,,Głosu Leszcz." 

Osoba poznana i zata­
jenie będzie ścigane są­
downie. 

Panien a, • 
która się uczyła szyciacholeweki 

tlela~t obuwnina 
może się zgłosić za wysokiem 
wynagrodzeniem. 
Bartosch, Plac Dr. Metzi~a 25 


